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Jeśli miłość synowska uczy naś pieńs 


„wsżych obowiązków względem Boga i ro- 
dziców; miłość braterska ustanawia pier- 
wsże riasze stosunki z ludźmi i z spółe- 
czeństwem. Uczucie to wskazał nam 


przedwieczny prawodawca iako zaród 1%% - 


„dności ; która powisina między nami paź 
nować: Fochaycie się iak bracia, powta» 
rza często Ewangelia; i istotnie miłość 
braterska wżbudża w naś nayszczytniey- 
sze i naytkliwsze cnoty. 5L zdaie się, Žé 
Bóg. umieścił ią przy Wniyściu do ży- 
cia ludzkiego, dla wspierania pierwszych 
*kroków człowieka , iak przysionek przy 
wniyścia do wielkiego cyrku.” (1) 
U starożytnych; którzy nam zostawili 
tyle pięknych przykładów miłości bra 


terskićy ; miłość ta boską część odbierą= . 


oz 


Rze 7 i 
O) Bernardin de Saint-Pierre 


W rześnia 1827; r: 


ła w osobie Kastota i Pallixa ; a filożaś 
fowie mieścili ią w rzędżie pomyślności 
domowych. O iakże lubię Plutarcha ; 
gdy w swoimi traktacie © przyiaźni bra< 
tórskićy, | nie pomiiaiąc wsźystkiego co 
tylko może uprzyieninić tę cnotę i wys 


' kazać ile iest niezbędną póttzebą dla 


szczęścia ludzi, mówi: 7 

»Co do mnie, chociaż los obdarzył mię 
wieła darami; za Żadge iednak nie ie- 
stem tyle mu wdzięcznym ile za iniłość 


i przychylność; którą. mi w każdem ra=. 


zie móy brat Tymorń okazunie;:” Związek 


pokoiu i miłości, przywiązanie braterskie; 


napełnia radością i pokciem duszę rodzis 


tów, ićy to częstokroć liczne todżiny 


winne są nieprzerwaną pomyślność, mo= 
Żnaby nawet powiedzieć; Że nayzgodniey: 
sze familie, wydaią spółeczeństwu ludzi 
nayznakomiitszych, naycenotliwsze żony 1 
naylepsze matki... Nażwyczaienie ód dziea 
ciństwa do wżaiemnego przywiązania; 
usposabia duszę do słodyczy innych sto 


gunków s spółeczeństwa, i gdyby tey cnó= 


~ 


ty święcićy przestrzegano w domach rós ` 


dzicielskich; miożeby tó miało szacowny. 


a wala wpływ na zgodę pakeak ; 


`‘ 
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Mogąca przybra é nayszlachetnieyszy i 
maytkliwszy wyraz, miłość bratnia, obja- - 
wia się podług płci lub stosunków istnieią- 
cych między ludźmi. Miłość dwóch bra- 
ci podobną iest do przyiaźni staroży- 
tnych, i również iak ona częstokroć iest 
wyłączną; miłość *siostry dla brata, 
iest czulszą i Żywszą, zbliża się nieco 
do przy wiązania macierzyńskiego ;. lecz 
miłość dwóch siostr, przewyższa wszy- 
stkie urokiem i slodyczą które w sobie 
zamyka. Zwykle w pierwszych latach ży- 
cia, kiedy kobieta nie weszła ieszczę w 
Zaden związek spóleczny , uczucie to Ra- 
tenczas, ukazuie się. tém czystsze i Ży= 
wsze, Że go Żaden TN powściąga. 
"Do uczucie ozdabia życie, pociesza, za- 
chęca, wzbudza często chęć naśladowa- 
nia a nieraz wymaga okrutnych poświę- 
ceń, lecz te poświęcenia również iak 
wszystkie, których celem iest cnota, w 
sobie samych znayduią nagrodę. 


sk, SIOSTRA. 

Moia siostro | czymże byłby świaf, czymże 
„byłyby inne światy, czymże byłaby nayświe- 
„stnieysza przyszłość, bez szczęścia przeszłego i 


` „bez twoićy miłości? 


4 U 
s Lord Byron. 


N 


W naysamoinieyszey okolicy Niższey 


Brytanii, wśród posępnych lasów, które 
jeszcze w szesnastym wieku SR 
dzikie brzegi odnogi Audierne, wznosił 
się niegdyś starożytny zamek, dziś iuż 
w gruzach leżący. Była to lenność pa- 
nów z Penmarku i ostatni szczątek zna- 
cznego maiątku, lecz właściciele umniey- 
szyli go bardzo, towarzysząc na „wypra- 
wy do Włoch Ludwikowi XII. i Fran- 
ciszkówi I. 

Godfred z Penmarku wrócił do Fran- 
cyi gdy po klęsce pod Pawią, pokóy za- 
warty został. Podzielał był, z Monarchą 


iego więzy i nadaremnie walczył z Tio- 
trekiem , usiluiąc zachować Francyi nie- 
szczęsne iey podboie. Wówczas porzu- 
cit dwór i służbę Woyskową, wrócił do 
swoiéy maiętności, zaślubił młodą dzie- 
wicę z Brytanii szlachetnego rodu, eno- 
tliwą i piękną, lecz ubogą, Powiła mu 
dwie córek; umarła przy” ostatnićy. 
Dziedzie Penmarku, musiał się u- 
zbroić odwagą, żeby nie upaśdź pod cię- 
żarem boleści, iuż w podeszłym wieku i 
nie używszy prawie szczęścia: w pożyciu 


malżeńskićm , został wdowcem i oycem ` 


dwóyga małych dzieci, których może do- 
rośnięcia nie dożyie. Lecz wsparty po- 
bożnością i wrodzoną mocą duszy , po- 
stanowił Żyć dla swoich córek, i szu- 
kat rozrywki w zachodach około podźwi- 
gnienia swego maiątku. Kazał wyciąć 
lasy, ponaprawiać drogi, mury i zabu- 
dowania należące do zamku, a zapomi- 
naliąc o swoich zatrudnieniach woien- 

nych, zupelnie żyć zaczął iak szlachcic 
na wsi osiadly. 

Starożytne mieszkanie iego oyców, u- 
szkodzone przez czas i zaniedbanie do- 


zorców. podczas iego nieobecności, «lex . 


Zało na wzgórzu niedaleko morza. Dg- 
bowy las, zaslaniał ie od późnocnego 
wiatru. , Wystawa iego, obrócona była 
ku południowi; piękay ogród napełnio- 
ny drzewami owocowemi; którego zie- 


loną murawę, sączący się zdróy odświe- ` 


żał, był na iedney stronie wzgórza, a nie= 
znaczna pochyłość, łączyła go z łąkami 
rozciągaiącemi się nad brzegiem morza. 
Po drugiéy stronie wznosiły się malo u» 
rodzayne pola. stanowiące dziedzictwo 
Penmarku, Młyn, piec do chleba i pra» 


a 


sa do iabłeczniku, z których opłacano das ` 


minę dziedzicowi, orazkilka nędznych chat 
zamieszkałych przez lenników Godfreda; 
takie to były zabudowania w tey dzi- 


(w chatce biednych włościan posiadłości 


piękny posąg Dyany; 


X 


kiéy okolicy. Tam to pod okiem oyca, 
czułego i surowege zarazem, wzrastały, 
skromne i ukryte iak dwa'kwiaty na sa- 
moiney łące, nadobne córy Godfreda. 
Pobożność, przywiązanie dla oyca, przy- 
chyłność dla nieszczęśliwych, łączyła ich 
u stopni świętych ołtarzy, u nóg oyca i 


Penmarku. A, iednakowoż, lubo ie- 
dnoczył ie węzeł nayczulszćy milości, ty- 
leż się różniły skłonnościami, ile posta- 
cią i rysami twarzy. Starsza, nazywała 


„się Reginą, zdawało się, Że iest stWwOrzo- 


ną do rozkazywania i zniewalania serc; 
iey czarne oczy pelne ognia, niekiedy 


'smętność pokrywała; czoło. pogodne i 


białe; włosy piękne, usta zarazem wdzię- 


"kiem i dumą tchnące, rysy twarzy OŻy- 


wione, kibić wysmukła, postawa szla- 
chetut, wszystko w nićy przypaminało 
który Król Fran- 
ciszek pierwszy, z Włoch do  Fontai< 


'neblaa sprowadził. 


Jsmeryatyleż piękna, mnićyuderzaiąca 


" blaskiem lecz więcóy może zachwycaiąca 


i 


ponetą, przyjemną pod tym względem 
zsiostrą swoią stanowiła sprzeczność. — 


Boiaźliwa , delikatna, iasne maiaca włó- 


sy wzrok uymuiacćy czulości,kibić wydat- 
ną ale słabey budowy; siowem w całćm: 


iéy składzie fizycznym było coś na. 


kształt tego wdzięku róży, którą na ło- 


_dydzesłabćy i chwieiącćy się, wtę i o= 
wą stronę ranny powiew kołysze; oczy. 
iak pogodny błękit nieba, prawie coś a— 

 njelskiego ićy nadawały , albo raczéy 


wzbudzały wyobrażenie owych Sylfów 
zachwycaiących , których  zabobonni 
mieszkańcy Audierny obawiali się i czcili 
pod imieniem wróżek. $ TRE A 

"W skutkupraw tych sprzeczności,które 
ieden z pisarzy naszego czasu bardzo 
dowcipnie opisał, miłość wzorowa i 


— ági : 


> mei 


bezprzykładna łączyła te dwie siostry: 
Regina palala przywiązanióm żywóm i 
silném, iak zawsze pała mocna iwy- 
niosła dusza, dla słabćy istoty stara— 


niom ićy poruczonćy; uczuciem zbliżaią< 
` cym się więcóy, niżeli się to powszech= 


nie zdaie, do tóy skłonności macierzyń- 

skióy, które "Twórca w sercu. kobie— 
> 

ty w niezatartych rysach naznaczył, 


"ażeby wypełnianie cnoty było dla 


nióy zarówno powinnościąiak roskoszą, 


Jzmerya dlugo cierpiała w wieku dzie- 


cinnym ; urodzona przed czasem nazna- 
czonym od natury: wsićdmym bo 
wiem miesiącu wyszła z “ona macierzyń- 
skiego :,i ztćy, przyczyny słabego zdro- 
wia, winna była iedynie utrzymanie 
wąt'ego Życia swoiego, nayczulszey: stą- 
ranności, 

Lubo tylko dwa lata stanowi!y różni- 
eę wieku pomiędzy siostrami, Regina , 
mocnićyszą budową ciała obdarzona, 
zaraz od poczatku była przewodniczką i 
podporą m'odszćy siostry wę wszystkich 
dziecinnych zabawach, a późniey w ła- 


twych obowiązkach wychowania swego, 


była dla niey poradą i wzorem: Tytuł 


starszóy, w owym czasie nie równie. 
więcey niżeli dzisiay szanowany, nada 


który go nosil, prawa na- 
czelnika MA milii, wkładaiąc zarazem na 
niego i trifine stanu tego obowiązki, — 
Regina była więc w oczach Jsmeryi ma- 
tka nayczulszą i przyiacióiką którą nay- 
szezerzey szanowała;, dope!nia'a 
bowiązków swoich z łagodnością ipowa- 
ga. luecz to uszanowanie, winne dla 
starszóy w rodzinie, nie tylko że nie 
szkodziło w nicézm uczuciom wzaiem— 


wał tem 


nym nayczulszey przyiażni pomiędzy sio— 


ŻE 


, 


strami, ale i owszem nadawało im cha- 


rakter, szlachetnieyszy i więcćy rozczu= 
laiący. -S SSM 


" 
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- Podlug zwyczaiów w Brytanii używa 
nych, Regina w braku potomnosei 
„męzkiey, stawała się iedyną dziedzicz- 
ką dóbr Godfredą z Penmarku, w roku 
18tym iey życia oyciec raiał przedstawić 
iey małżonka, ieszcze przed iey uro- 
dzeniem dlą niey obranego, Jzmerya zaś, 


Żadnego dziedzictwa spodziewać. się 


nie mogąc, przeznaczona była ‘do za- 
konnego życia. Lecz ponieważ tuž od 
dziecinstwa wiedziały iaki los ich czeka, 
skłonności ich i nazwyczaienia, postępo- 
wały bez oporu tą drogą, iąką im prze- 
pisała oycowską powaga. 


ze .— 


Godfred posiadał nie równie więcey . 


wiadomości, niżeli zwykłe wszyscy ińni 


zowych czasów woiownicy; dlugi iego po- 


byt we Włoszech, gdzie zaczynały ia- 
śnieć sławne téy krainy geniusze ,wzbu=. 
dził w nim ten zapał do nauk, który w 


tych czasach przechodzić począł do Fran- 


cyi. Jakoż Pan Penemarku;w swóbodnćm 
i wustfonnóm pożyciu, mógł łatwo 
czuwać osobiście nad wychowaniem có- 
rek swoich. o 

- Granice iednakże wychowania tego 
niedaleko się. rozciągały: w epoce tóy, 
gdzie drukarnie dopiero wzrastać poczę= > 
ły, książki były rzadkie i drogie. 
Pisino święte i dzieło Plutarcha, były to 
iedyne książki, które mógł pe resztę 
zaś iego księgozbioru składały ogromne 
rękopisma, zawierające w sobie legendy 
święte, historyą Kiążąt Bretanii i ryce— 
rzy okrągłego stołu, poezye owocze= 


-oné i wieków średnich. Lecz te zbiory, 


zostawały pod starannćm zamknięciem, i 
miebyły wcale do użytku dla młodych 
dziewcząt. Powołanie iednéy, wzbraniało 
iéy czytania tych pism na całe ićy Żys 
eje, a wiek drugićy za bardzo ieszcze mło- 
dociany, nie dozwalał przypuszczać ią do 
czytania pism, których treścią była mie 
łość i plochość: 


Reg Pb 4 
zew FSE nP) NAJ 


„czytywane, 


SE: Ś 

Biblią więc tylko i dzieła Plutarcha; 
czytać mogły dwie siostry, i przez to wła= 
śnie rozwiiały się jch charaktery. Czyta- 
iąc pismo święte, Regina zazdrościła lo- 
sowi dziecka Samuela, zktórćm Bóg w po- 
rze nocnéy rozmawiał; świętemu przezna” 
czeniu prorokini Debora dowodzącćy woy» 
skiem.Obraz silnéy niewiasty,przez wscho- 
dniego poetę itak doskonale skreślony, i 
wszystkie odeienia bohaterstwa i wielkości 
duszy, zapalaty młodą ićy wyobraźnią; 
gdy przeciwnie smutne wypadki Józefa i 
iego braci, młodego Tobiasza którego A= 
nioł prowadził, posłuszney córki Jeftego, 
wyciskały* strumienie łez z oka - czus 
łćy Izmeryi. "W Plutarchu, obraz ży- 
cia i dzieł bohaterów, albo cnożliwe u- 
stawy Lacedemończyków, unosiły duszę 
pełney ognia Reginy; a znowuź piękne 
przykłady poboźności, poświęcenia się i 
wspaniałości, które z lubyna wdziękiem 
opawiada starzec Cheronei, poiły rozko= 
szą tkliwą: duszę Izmeryi. 
iednakie uczucie. zachwycało obie sio- 
stry, kiedy czytały obraz heroizmu bra» ` 
tniśy miłości. S 

Każdego poranku siedząc w oknie któ- 
re dla grubości murów zamkowych słu- 
żyłoim za gabinet do nauk, obie sio- 
stry zaymowały się czytaniem. Regina 
zazwyczay, iako zdolnieysza, czytała gło- 
éno, a siostra wsparta na iéy ramieniu, 
przebiegała okiem mieysce przez nią od- 
Cnotliwe czyny kobiet, by- 
ły ulubionym przedmiotem czytania ls 
meryi, i pewnego dnia prosiła siostrę, a- 
żeby ićy przeczytała bistoryą pod tytu- 


dem: Micca i Megisto. 


Ciężka księga in folio, zawieraiąca dzie- 
ła Plutarcha, oprawna w czarną safiąno- 
wą skórę i spięta dwiema moenemi klam- 
rami, leżala na pulpicie gotyckim. O- 
tworzywszy ią Regina, przebiegła nay- 
przód okiem całą sironnicę, i waet zapa- 


Lecz zawsze, 


lilo się idy oblicze świętym ogniem; po- 
częła czytać tkliwą powieść o śmierci pię- 
kney Mikki zamordowanćy na łonie wła- 
snćy matki; prośby dziewic świętych, u- 
siłuiących ukoić gniew okrutnego Ari- 
stodema, i dumną odpowiedź nieustra= 


szoney Megisty, która w kaydanach śmia- 


ła pogardzać tyranem kraiu swoiego: lecz 
nagle zmienił się glos czytaiącóy i dzy 
puściły się strumieniem z ićy Oczu, jak 
doszła do tego mieysca, gdzie opisuie 
śmierć niewinnych córek tyrana Elidy, 
które razem zoycem padły hiari stra” 
sznćy zemsty ludu. 


* »Dozorcy więzienia oznaymili im ,. 


Że muszą natychmiast Życie zakończyć; 
starsza nazwiskiem Myro, odpięła opa- 
skę, obwiązała ią sobie kolo szyi, a 


czule ściskaiąc siostrę, prosiła ią, żeby- 


się dobrze ićy przypatrzyła, ażeby tak 


samo umiała zrobić. —»Dla tego abyśmy - 


nikczemnie nie zakończyły życia, w spo- 
sób z naszym urodzeniem niezgodny, = 

Lecz młodsza przeciwnie prosiła , ażeby 
ićy pierwey wolno było umrzeć, a gdy 
uchwyciłą za przepaskę, starsza iéy od- 
powiedziała :— Kochana siostro, ia ci ni- 
gdy żadnśy rzeczy nie odmówiłam, kie- 


dyś mię o co prosila, i dla tego cieszę , 


się, Że ci mogę zrobić tę przysługę i 
dozwolić, abyś pierwsza umarła. Wi- 


dok ten będzie dla mnie okropnieyszym, 


aniżeli śmierć: sąma.;. Gdy to wyrze= 
kła, pokazała iéy iak ma obwiązać:prze- 
paskę koło szyi, a gdy uyrzała , że iaż 
ducha wyzionęła , zdjęła i okryła ićy 
ciało, a potem. prosiła, aby z nią .po- 
dobnież postąpiono, i aby ićy zwłoki 
nie leżały ochydnie, tak, iż nikt z o- 
„beenych , nie miał tak twardego serca, 
_ aby nie litował się nad > umy- 
slu tych dwóch córek. 

Czytanie to, wielkie zrobiło na obu 
siostrach wrazenie: PY się nawza< 


s y 


iem w swoie objęcia, przełęte uczycient 
bochaterskićm i szląchetnem , które na« 
tchnęło odpowiedź Myry, ER pos 
przysięgły sobie, Že iśdź będą za tymi 
przykladem, chociażby z swoley wzaie» 
mnóy miłości miały osiągnąć tak okro= 
pny dar iak ostątnia przysługa Myry.,,ę 
Lecz Niebo, tylko iednćy z nich wysły= 
chałQ...s. 

To dania głębokie ślady zostąe 
wiło w ich pamięci, zdąwały się prze» 
czuwać, że będą kiedyś powołane dø 
wielkiego poświęcenia się. Ta myśl żąy= 
mowała ich. ciągle, ji. szukały spo- 
sobności, w któreyby okazać ie mogły, 
Słowa Myry, były dla nich święteri, 
niezbędną odpowiedzią na wszelkie za= 
rzuty, a w małych poróżnieniach zda% 
rzaliących się nawet w nayserdeczniey- 
szym związku, skoro tylko iedna rze= 
kła do drugićóy: Moia kochana siostrę, 
nie odmówię ci nigdy tego, o co mię prosić 
będziesz; natychmiast. wygrywała swoię 
sprawę, z tą różnicą, że Izmerya słącha= . 

ła lab wymawiała poświęcone słowa z 
wesołą. twarzą lub z dziecinnym głosem, 
Regina zaś używała ich w ważnych je- 
dynie zdarzeniach, i wymawiała ie z roze 
rzewnieniem, a nawet z taiemnym smu- 
tkiem, l j 

Ta wspaniałomyślność duszy w obu 
siostrach, na charakter ich szczęśliwie 
działała. Dopomogła Izmeryi do zwal- ` 
czenia wrodzoney nieudolności i. obawy; 
Reginie de większćy ieszcze łagodności 
i | dobrotliwości w obeyściu się z siostrą, 

Naytk|iwsza zgodność panowała pos ` 
U niemi, prace, rozkosze, czyta 
nie, wszystko im było wspólne. Na 
przechadzkach wprawdzie ich upodoba= 
nie byłoby ich w odmienne strony po- 
wiodło , iecz Izmerya skłaniała: się do 
życzeń Reginy, i z nią razem przehiega- 


ła samotne lasy RR 2 weak Si 


y 
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starożytne pamiątki Druidów, przypatry- 
‘wala się morzu miotanemu * burzą “i 
sluchała odgłosu gromów.— Nawzaiem 
"Regina, pociągnięta prożbą młodey przy- 
iaciółki; odrywała się od tych smętnych 
widoków, i biegała z nią po łąkach, 
zrywała kwiaty, ' "odwiedzała Ukochana 
gołębie. 


Ta wzaiemna miłość stanowiła szczę- 
Ście obu siostr i wzrosła. zlaty, Nie nie 
Zzachmurzało pogody ich życia; nawet 
ta pewność że przyydzie czas gdy się 


będą musiały rozdzielić, że ząmężcie ie- 


dnćy będzie dniem slubów zakonnych 
dla drugićy ; lecz ta myśl do którey ad 
dzieciństwa nawykły nie przestraszała 
ich wcale. Regula zakonu do którego Jz— 
merya wstąpić miala, nie byla ostrą. — 


© * 7 x SO ja 
"wmodzie i kazdy odznaczał się na nich 


swoim przepychem. Miasto Rennes, sto- 


lica rządu Bretanii wyprawialo ie na u- 
- święcenie tego wypadku i wezwano szla- 


chty zokolic, aby obecnością swoią u= 
piękniła te zabawy. i 
; (Dalszy cigg nastąpi.) R 


It ; 

KOŚCIÓF, KATEDRALNY Sgo JANAŻ 
(Wyiątek z opisu miasta Warszawy i iéy o- 

kolic; przez K. W. Woycickiego. 
(z: Dziennika Warszawskiego.) 
(Dokończenie) © « pae 

'Godny także uwagi iest nagrobek Bar- 
tlomieia Nowodworskiego herbu Nałęcz, 
"kawalera maltańskiego. «Byl on iednym 


Podług zwyczaiu awych czasów ićy sió- - z nayznakomitszych wieku swego ryce- 


stra przepędźi . tam na modlitwie 
główne swięta w roku,. często, więc 
widywać 'ią będzie, a przytćm. chwile. 
ich rozłączenia iest ieszcze tak daleka! 
Myślały” więc iedynie o używaniu po- 
wabów życia. Obie pobożne, ARR 
kochane od ayca, ubóstwiane od włościan, . 
pędzity REA młodość iak wiosenny 
poranek, bez tiwogi i żądzy do- 
szły do Kea szczęsnego wieku, który 


„wychwalaią poeci, a który zwać by mo- 


Żna zorzą Życia, ponieważ. iest chwilą o— 


` eknienia się uczuć serca. 


Aż dotąd obie siostry nie zna innych 
uciech, prócz tych iakich im dostarczało 


roste i ciągle zaięte Życie, uroczystości , 


świąt Wielkanocnych i Bożego Narodze— 
nia, „coroczne zabawy wieyskich: w gaiu 
Penmark, 
woynach i cudownych przygódach. — 
Wstęp na tron Henryka drugiego stał: się 
` powodem powszechnych ‘zabaw w ealem 
- królestwie. Turnieie, ostatek rycerskich 
zwyczaiów zeszłego wieku, były wtedy 


a nareście dlugie powieści o 


rzy (mówi J. U. Niemcewicz w dzieiach 


panowania Zygmunta IHI.) sławny talen= 


tami i nienstraszoną odwagą.» W mlo- 
dości* wielkie dowody męztwa okazał, 
walcząc na Podolu z Tatarami, w ziemi 
Siedmiogrodzkićy i towarzysząc Stefano- 
wi Batoremu w zwycięzkich wyprawach. 
Nie tylko nasza ziemia brzmiała iego sławą 
woieńną; walczył on przez lat 17 w woy- 
sku francuzkićm i przy dobywaniu Pon- 
tezymu w oczach Króla Henryka III. kie- 
dy walecznie nacierał, kulą zastał ranio- . 
ny. Również i pod Henrykiem IV. od- 

wagą swoią zjednał sobie szacunek mo- 
narchyg.. Ziostawszy kawalerem maltań- 
skim, przeż lat ośm wspierał zakon dziel- 
nóm ramieniem i rozszerzył iego sławę 

w zwycięzkich wyprawach a Mio- 
wiernym. Powrócił! wreszcie do oyczy- 
zny i imie Nowodworskiego Ww dzieiach 
długiego oblężenia. Smoleńska i wypra- 
wach woiennych Zygmunta III. zchlu- 
bnemi zaszczytami znayduiemy. W roku 
1609 gdy Zygmunt amyślił nocnem po- 
deyściem Smoleńsk zachwycić; wysłał od- 


t 


I 


dział piechoty z Nowodworskim, który 


sam niosąc ogromną petardę, miał wysa- ` 


dzić bramy i tym sposobem otworzyć 
wstęp wolny dla rycerstwa. Przy pomo- 
cy nocnych cieni i ciszy, zbliżył się No- 
wodworski aż pod same mury. Podsa- 
dził petardy pod dwie bramy i wysadził 
ie na powietrze i wpadł potem na czele 
kilkudziesiąt towarzyszó%. Lud strwożo- 
ny ial tłumem uciekać do cerkwi; lecz 
'uyrzawszy małą liczbę Polaków bez po- 
sitku będących, uderzył gromadnie i ła- 
two wyparł. z miasta. Tćy nocy byłby 


Smoleńsk zdobyty, gdyby posiłki przy-' 


były mężnemu Nowodworskiemu. We 
dwa lata późniey, wysadzeniem na po- 
wietrze znacznćy części murów około bra- 
my Kryłowskićy, zróbiono wstęp wolny 
rycerstwu i Smoleńsk po tylu trudach 
został zdobyty. Pod Mozayskiem, No- 
wodworski odebrawszy ranę w prawą rę- 
kę, w kiórćy władzę iuź na zawsze utra- 


„ krwią oblany karabin i wyrzekł te sło. 
wa prawdziwą odwagą tchnące: « postrze- 
«lony Nowodworski, alemie kawaler mal- 
- ttański, który zdrów inienaruszony. Jak 
«Nowodworski boleie na ranę, iak kawa- 


ć 


«let maltański ma się raczćy weselić: żę 


. “dla dostoieństwa pana swego, dla sławy. 


«narodu, bliznę odniósł.» , W roku 1648 
gdy Jan Karol Chodkiewicz um yślił szturm 


Przypuścić do Moskwy, przeznaczył No= 


wodworskiego (z oddziałem piechoty), 
iuż tylko iedną ręką wladnącego, do bra- 
my Karwackićy, aby tę petardą wysadził. 
Lecz Moskwa uwiadomiona od zbiegłych 
. Francuzów z obozu polskiego, naydzięl- 
nieysze przedsięwzięła środki do Obrony. 
Za uderzeniem z dział ruszyło woysko 
polskie pod mury. Nowodworski zapu- 
"wszy przyłbicę, posunął się do grodka 
będącego przed bramą i ten petardą wye 


sadziwszy, otwór do bramy uczynił; a 
gdy podobnież i samę bramę strzaskać u» 
siłował, kulą z muszkietu w tęż safmę rę- , 
kę na którą był kaleką, ranę odebrał. 
Bezprzytomnego uniesiono z placu. Ca- 
ty ten szturm gdy się nie powiódł -Pola= 
kom zżadnćóy stróny, uderzyły trąby na 
odwrót. Starzec podwakroć ranny, znay- 
dował się ieszcze w sławnóy wyprawie 
Chocimskićy, która iuż ostatnią tego mę-. 
Ža była wyprawą. W nagrodę krwawych 
zasług, ozdobił go w Wilnie Król Zy- 
grunt złotym łańcuchem, darował miecz 
starożytny; nadał niektóre dobra i Ko- 
mendatorem Poznańskim uczynił. Umarł 


Nowodworski w Warszawie 4625 roku. 


Na pogrzebie iego miał mowę Jakób So- 
bieski, oyciec Króla Jana III., a Nowa- 
dworski nietylko pamięć sławy wojen- ` 
ney woyczystćy zięmi zostawił; ale iako 
przyiaciel nauk znaczny fundusz dla a-* 


-kademii Krakowskićy zapisał. 
cił, przyniósł nią ieszczć do namiotu - 


Wchodząc wielkiemi drzwiami po le-s 
wćy stronie, znayduie się nagrobek Zy- 
gmunta Kazanowskiego starosty Koken- 
bauskiego. Wystawia on klęczącego Ka- 
zanowskiego przed obrazem Matki Bo- 


skiey; czapka z piórem i buzdygan przy 


nogach leży. Zaslużył on sobie na tak 
wielką sławę dziełami rycórskiemi, iż go 
mieszczą w licznym szeregu bohatyrów , 
co otaczali tron Zygmunta III. Królten 
wybrał go do ćwiczenia w sztuce woien= 
néy syna Władysława i nie zawiódł się 
na tém; bo Kazanowski był do królewi- 
cza ztakićm przywiązaniem, iż nigdy od 
boku iego nie odstąpił. W zgrzybiałóy 
nawet starości, gdy: Władysław zasiadł na 
tronie, towarzyszył mu w wyprawach wo-. 
iennych i iako zwycięzcę do Warszawy- 
odprowadził, gdzie wkrótce roku 1634 
zakończył Życie. > 


f 


Nadto godne są ieszcze uwagi grobg=. EM 


7a 
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wee starey rzeźby Wolskich , Mikołaia 
Biskupa Kuiawskiego i Stanisława, kasz- 
telana Sendomierskiego, źgastych w roku 
1568. - Złożono ich -w iednym grobie ; 
na którym źnayduie się Wizerunek obu- 


dwu w stosownych ubiorach do stanu 


każdego; wyobrażeni są spoczywailący 0- 
bok siebie. w postaci riaturalnćy: Grobo- 


wiec Battłomieia Zal iwskiego, kasztelaś 


ħa Warszawskiego, który znianł roku 1595. 
Łukasza Zagórskiego marszałka wt. 4571: 
Anny Infantki, późnićy zony Stafana Ba- 
torego. 

Spoczywa tu takżć sławny Alberttan= 
dy, pierwszy prezes Towarzystwa Króle- 
wsko-Warszawskiego Przyjaciół Nauk, hi> 


storyk narodowy. Marcelli Bacciatelli ;- 
co tyle pięknyni pendzlemi ozdobił zamek 


"królewski i pałac w łazienkach królew- 
skich w Warszawie.  Zasługuią ieszcze na 
wsponinienić dla gładkości pendzla: por- 
- ret zmozayki Michała Poniatowskiego 
Prymasa, tudzież Raczyńskiego i Anto- 
niego Otęckiego kanclerza W: koronne- 
go, biskupa Poznańskiego: 
NIST: 
NOWE. DIELO: 
W Wilnie nialkładeni P. Zawadzkiego 
wyszły Przykłady stylu Polskiego; w ro- 
złnaitych rodzaiach wymowy i Poezyi; 


żebrane i ułożóe przez Jgriacego Szy= 


dłowskiego z godłem Non autores modo 
set etiam partes operiś elegeris ( Quintili= 


ań) Tom pierwszy: W przedmowie do 


OC WOBI 


“m 496. = 


Rozkład wyiątków, w pierwszymi drú- 


i gim tomie ninieysżego zbioru żawartych; . 
odpowiada całkowicie porządkowi przy= 


iętemu przez Słowackiego w traktowaniu 
o tozmiaitych todzaiach proży i poeżył: 
Co śię żaś tycze wewnętrźnóy ich warto- 


ści, staraliśniy się, ile można; a wybór 


rzecży naylepićy pisanych i o rozmai- 
tość: a przed wsżystkiém mielismy na cią- 
gley uwadże to, co istotę gruntownćy e= 
dukacyi oraz szczęście spóľecaności stas 


- nowi: j: 


Słowem, isiłowaliśniy riapełnić zbiór, 
nasz rzeczami zdolnemi ukształcić śmak, 
rozum i serce; natchnąć uczucia wspa= 
riałoriiyślktości; żądzę uczciwą poświę= 
cenia ińteressi. włashego pożytkóm bli- 
¿nichz wzgardę dla przewrotności, pod- 
stępów; vbřudy;, oszczerstwa, i wszel-- 


kiego rodzai zdróżhości, które zaraża= 
„jąc towarzystwo; dla uksziałóeńia: mo- - 


żalnego i naukowego, stawiaią ciężkie do 
zwyciężenia przeszkody. Bo skażenie 
gustu, zawsze śię prawie łączy z zepsu* 
ciem mioralnóm: wszystkie niedorzecznó- 
ści i dziwactwa w literaturze, ciągną po= 
spolicie za sobą ptzewrotność charakte= 
ru, albo są ićy wypadkiem: umysł nie 
może się obłąkać, żeby żaraz ma też beź= 


Jroża jrerca za sobą nie póciągnął: Kto 


więc układa książki dla młodzieży, .0 
zdrowy i'rzetelny w ich rozsądek; pra- 
wy smak i czystą móralność riayusilnićy 
starać się powinien: BSP. 
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